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B ra te r s tw o lu d u k a s z u b s k ie g o  z A rm ią
U ro c z y s to ś ć w rę c z e n ia s z ta n d a  

ta lio n u m o rs k ie m u  w  W e jh e ro w ie  

lu d n o ść k a s z u b s k ą w y p a d ła n a d s p o  

n ie w s p a n ia le .

Wspólne ideały- 
wspólne węzłyNMLKJIHGFEDCBA

W  c ią g u 1 9 -g o stu lec ia b y ły w d zieja ch  

S ta n ó w ' Z jed n o czo ny ch la ta p rzeło m o w e.  

D zie łu J erzeg o W a szy n g to n a g ro ziło n ie 

b ezp ieczeń stw o i g ro ziło ro zb ic ie jed n o śc i 

p a ń stw a . Z a w ęża ły b o je o to zjed n o czen ie  

o tę jed n o ść .

1 w ted y , w ty m  p rzeło m o w y m  o k resie  

p o d o b n ie ja k w d ru g iej p o ło w ie 1 8 -g o  stu 

lec ia , g d y sz ło o w o ln o ść, szerm ierza m i je j 

sta li się d w a j p o lscy b o h a tero w ie: T a d eu sz  

K o ściu szk o i K a zim ierz P u ła sk i —  ta k w  

p o ło w ie 1 9 -g o stu lec ia o b ro ń cą id e i zjed 

n o czen ia  S ta n ó w  sta je się P o la k : g en . W ło 

d zim ierz K rzy ża n ow sk i. T w o rzy p u łk p o l

sk i, sta je u b o k u  ty ch , co w a lczą o jed n o ść  

p a ń stw o w ą i w a lczy d o ch w ili, g d y ta id ea  

zo sta je u k o ro n o w a n a zw y cięstw em .

P ro ch y b o h a tera p o lsk ieg o zo sta ły w ła ś

n ie z ło żo n e n a cm en ta rzu n a ro d ow y m  w  

A rlin g to n p o d W a szy n g to n em , a z o k a zji 

te j p o d n io słe j u ro czy sto ści G ło w y o b u  

p a ń stw  —  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch i P o lsk i 

w y p o w ied zia ły w a żk ie sło w a , k tó ry ch  ech o  

d o trze n ie ty lk o d o o b u sp o łeczeń stw , a le  

ró w n ież d o o p in ii p u b licznej ca łeg o  św ia ta .

D w u g ło s b o w iem p rezy d en tów R o se- 

v elta i M o ścick ieg o  m ieśc i w so b ie n ie ty l

k o n a jszczy tn iejszy id ea lizm , a le za ra zem  

g łęb o k ie u m iło w a nie h u m a n ita ry zm u i n a j  

trafn ie u jęty ch w sp ó ln y ch w ięzi, łą czą 

cy ch d w a w ielk ie o rg a n izm y p a ń stw o w e, 

k tó re ch o cia ż p rzed zielo n e o cea n am i, w  

sw ej tra d y cji d ziejo w ej m a ją w ielk i w sp ó l

n y sk a rb: p a m ięć o w a lk a ch o n iep o d le

g ło ść, w sp o m ien ia z cza só w , g d y w o ln o ść  

b y ła u tęsk n io n y m  d la n ich o b u ce lem .

W  ty m  sa m y m  o k resie , g d y się d o p eł

n ia ł ju ż w iek 1 8 -ty , g d y za O cean em  w y 

zw a la ła się z o b cej p rzem o cy z iem ia J e 

rzeg o W a szy n g to n a —  P o lsk ę w o k o w y  

b ra ły o b ce i w ro g ie siły , p o R a cła w ica ch  

p rzy sz ły M a ciejo w ice...

„ P o sia d a m y w sp ó ln y id ea ł w o ln o śc i”  

p o w ied zia ł w B ia ły m D o m u p rez . R o o se

v elt w d n iu z ło żen ia n a cm enta rzu n a ro 

d o w y m  d o czesn y ch szczą tk ó w g en . K rzy 

ża n o w sk ieg o , p o w ied zia ł te sło w a p rzez  

ra d io , b y d o ta rły d o w szy stk ich o b y w a te

li S ta n ów i d o w szy stk ich lu d zi n a św ię 

c ie.

W sp ó lno ta ta zo sta ła za d zierzg n ięta  

n a p o la ch b itew  —  a to jest p rzec ież k i

tem , m o cn iejszym  n iź li sta l i m a rm u r.

A d zia ła ta w sp ó ln o ta p o p rzez w iek i, 

p o p rzez o d m ien n o ść lo só w  o b u p a ń stw  - —  

b o o p a rta jest n a u m iło w a n iu w o ln o śc i. I 

d la teg o też p rezy d en t R o o sev elt o św ia d 

czy ł o b ecn ie:

—  „ D ą ży m y d o d u ch o w ej łą czn o śc i z  

w szy stk im i, k tó rzy k o ch a ją w o ln o ść 4 4 .

G d zież te sło w a zn a jd ą ży w szy o d 

d źw ięk i jeśli n ie w serca ch p o lsk ich ?  

G d zież są sp o łeczn o ści, k tó reb y ta k „ u k o 

ch a ły w o ln ość 4 4, ja k w ła śn ie P o la cy ? P rze 

c ież o d T a d eu sza K o ściu szk i, p o p rzez H en ’ 

ry k a D ą b ro w sk ieg o , W a lereg o Ł u k a siń 

sk ieg o , P io tra W y so ck ieg o , R o m u a ld a ta M o ścick ieg o u p rzy to m n iły n a m  

T ra u g u tta , d o  J ó zefa P iłsu d sk ieg o , w ied zie p o n u ry o k res w n a szy ch d zieja ch ,  

„ v ia d o lo ro sa 4 4 m a rty ro lo g ii n a rod u , a za - b ezp ra w ie ro zsza la ło się n a św ięcie i ży w  

ra zem  św ietlisty sz la k , p o k tó ry m  sz li c i 

co „ u k o ch a li w o ln o ść 4 4... W szy stk o , co o - ‘ J a gie llo n ów , 

b ecn ie jest n a szy m  ce lem  i p o czy n a n iem . ; się ja k b y u rą g o w isk iem ...

m ieści się w  h a śle „ o b ro n y  P o lsk i4 4 , u trw a-j A le p o d o b n ie ja k P rezy d en t R o o se-  

len ia w o ln o śc i! । v elt z ty ch o d leg ły ch cza só w p rzen ió sł

W a szy n g to n ie p rzyszed ł też z Z a n ik u K ró I w n io sek „ o d u ch o w ej łą czn o śc i” z  

lew sk ieg o w W 'a rsza w ie . O rędzie P rezy -  j k tó rzy „ k o ch a ją w o ln o ść 4 ’ —  ta k  

d en ta R zp lite j, w y d a n e z p o w o d u p o d - . i E  

n io słe j u ro czysto ści u czczen ia p a m ięc i o b ją ł n a szą rzeczy w isto ść o b ecn ą , 

p o lsk ieg o b o h a tera , k tó ry w a lczy ł o jed - n iej w y sn u ć  

n o ść S ta n ó w , o p a rło się o jed n ą z fu n da - —  „ C  

m en ta ln y ch p ra w d k o n sty tu cji a m ery - la —  b rzm i to w sk a za n ie —  jest d o sk ar- n ia ch  

k a ń sk iej z ro k u 1 7 8 7 , g ło szą cej o „ p ra - b ca zb io ro w y ch w a rto śc i w n ieść w szyst-  

w ie i ró w n ej w o ln o śc i4 4 .

P rzy ja zd  m in . K a sp rzy ck ieg o  

i n a b o żeń stw o

; w y c li . p o  c z y m  z a ją ł m ie js c e p o p ra w e j Iw e g o s z ta n d a ru i I , c ię ż k ic h k a ra b in ó w  

s tro n ie o łta rz a n a w p ro s t t ro n u  b is k u p ie - ! m a s z y n o w y c h u s ta w io n y c h r z ę d e m  p o le 

g o . R a z e m  z p . M in is tr e m K a s p rz y c k im  y v e j s tro n ie  o łta rz a . N a s tę p n ie  w ś ró d  p rz e j-  

p rz y b y li K o m is a rz  G e n e ra ln y  R . I* , w  G d a n m u ją c c j c is z y b u rm is trz m ia s ta W e jh e ro -

G łó w n e u ro c z y s to ś c i ro z p o c z ę ły s ię o  

g o d z in ie 9 ,3 0 n a p la c u p rz y  k o s z a ro w y m .  

R o z le g ły te re n p la c u z a p e łn iły p o b rz e g i  

o d d z ia ły w o js k a o ra z l ic z n e o rg a n iz a c je i 

t łu m y p u b lic z n o ś c i. W id o k te g o o lb rz y 

m ie g o s k u p is k a lu d z k ie g o , l ic z ą c e g o p o 

n a d 2 ( ) .(M )0 o s ó b b y ł n ie z w y k le im p o n u ją 

c y .

P rz e d  o łta rz e m  p o ło w  y m  n a d re w , p o -  

o łta rz e m  p o lo w y m  n a d re w n ia n y m  p o 

s tu m e n c ie u m ie s z c z o n y z o s ta ł n o w y s z ta n 

d a r , u fu n d o w a n y p rz e z s p o łe c z e ń tw o , o -  

c z e k u ją c a k tu p o ś w ię c e n ia i p rz e k a z a n ia  

g o b a ta l io n o w i.

K ró tk o p rz e d g o d z in ą  

p rz y k o s z a ro w y p rz y b y ł p .

W o js k o w y c h g e n e ra ł K a s p rz y c k i w to w a 

r z y s tw ie w o je w o d y p o m o rs k ie g o R a c z k ie -1  

w ie ż a , in s p e k to ra A rm ii g e n e ra ła B o r t- ;  

n o w s k ie g o , s z e fa k ie ro w n ic tw a M a ry n a r 

k i W o je n n e j a d m . Ś w irs k ie g o  i in n y c h . P o -  

o d e b ra n iu r a p o r tu  o d d o w ó d c y b a ta l io n u  

p u łk o w n ik a  K o p a ń s k ie g o  p . M in is te r p rz e 

s z e d ł p rz e d f ro n te m  o d d z ia łó w w o js k o -

s z ta n d a r m in is tro w i K a s p rz y c k ie m u . Z  r ą k  

p . M in is tra  s z ta n d a r o d e b ra ł d o w ó d c a B a -  

! ta l io n u p u łk o w n ik K o p a ń s k i , p rz e k a z u  ja t  

g o n a s tę p n ie  c h o rą ż e m u . P rz y  d ź w ię k a c h  

p o c z e t s z ta n d a ro w y

1 0 .0 0 n a p la c  

m in ite r S p ra w

O k o n ie w s k i w o to c z e n iu  d u c h o w ie ń s tw a -
1

S y m b o l w iern o śc i K a szu b ó w

O  g o d z in ie 1 0 .0 0 ro z p o c z ę ło s ię  

ż e ń s tw o p o ło w ę , k tó re w l ic z n e j a s y ś c ie h y m n u p a ń s tw o w e g o  

c e le b ro w a ł .1 . E . K s . b is k u p O k o n ie w  s k i .  | p rz e m a s z e ro w a ł p rz e d f ro n te m  b a ta l io n u  

W  t ra k c ie n a b o ż e ń s tw a k s . b is k u p w y g io - z a jm u ją c m ie jsc e n a p ra w y m  je g o  s k rz y d -  

s i ł p o d n io s łe k a z a n ie , k tó re g o  w y s łu c h a n o  1 le .

w n a jg łę b s z e j c is z y i s k u p ie n iu . N a jp rz e - ' W d a ls z y m  c ią g u  o d b y ło  s ię p rz e k iw e a -  

w  ie le b n ie js z y k a z n o d z ie ja p o d k re ś li ł w y - ; n ie  b ro n i . W z ru s z a ją c y  b y ł m o m e n t, k ie d *  

ją tk o w o  z n a c z e n ie o b c h o d z o n e j u ro c z y s to - z a b ra ł g ło s r e p re z e n ta n t lu d n o ś c i p o w ia tu  

ś c i . S z ta n d a r o f ia ro w a n y p rz e z lu d n o ś ć K a s z u b a p . G ro th , w y g ła s z a ją c s e rd e c z n e  

k a s z u b s k ą B a ta l io n o w i M o rs k ie m u je s t p rz e m ó w ie n ie  p o  k a s z u b s k o .

p ię k n y m  w y ra z e m  w ie rn o ś c i i p rz y w ią z a -  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

n ia te g o  lu d u  d o  R z e c z y p o s p o li te j i je j s i ł

z b ro jn y c h . P o d o b n ie ja k b ro ń z a k u p io n a n .  .  • • -X..
z d ro b n y c h  s k ła d e k  lu d z i i g o rą c y m r | BQZCZBIHB W^S ^181116 NieiUCuW 
c e n i o f ia ro w a n a  w o js k u . S z ta n d a r te n  i ta  Fl r L'
b ro ń s ą ś w ia d e c tw e m  w o b e c k ra ju  i c a łe - ' | Q£||q ||SKII I I

g o ś w ia ta , ż e lu d k a s z u b s k i n ie z ło m n ie  . . . . . . .
- i i -  . i i • „ i W o s ta tn ic h d n ia c h  u k a z a ła s ię w p o 

t rw a  i t rw a ć  b ę d z ie n a s tr a z \ p o ls k ie g o  i , . . . . - ,
> ।  • w ie c ie n o w o to m y s k im  (w o j. p o z n a ń s k ie g o )

u lo tk a w  ję z y k u n ie m ie c k im , k tó re j t r e s c

W ręczen ie szta n d a ru i o ro n ii  p o d a je m y  w  t ło m a c z e n iu :  

B a ta lio n o w i

P o  s k o ń c z o n y m n a b o ż e ń s tw ie k s . b i 

s k u p  O k o n ie w s k i d o k o n a ł p o ś w ię c e n ia n o -

z a jm u ją c m ie js c e n a p ra w y m  je g o  s k rz y d -

ię M a rs z a łe k J ó z e f P iłs u d s k i .k tó ry m u ro d z iłO d b u d o w a n y Z li łó w  u

c e m ro z s z a rp y w a ło p a ń s tw o P ia s tó w i 

;d y p o ję c ie w o ln o śc i s ta ło

te n  , m e j k u ltu ry , b y w s p ó łd z ia ła ć w tw o rz e -  

g d y n iu h a rm o n ijn e j , d o s k o n a le j c a ło ś c i” .

lu d z k o ś c i, z w y ż y n , n a  

s ię m y ś l o b y w a te lsk a z ó w  u  

z w ie rz c h n ic tw a

Z e s z c z y tó w  

k tó re w z n o s i  

p o s te ru n k ó w z w ie rz c h n ic tw a n a d m ilio 

n a m i o b y w a te li , z n a jro z le g łe js z y c h  h o ry 

z o n tó w , k tó re o b e jm u je s ię , s p o g lą d a ją c  

n a m ro w is k a lu d z k ie , w s ie d z ib a c h n a j-  

p a d ły w ła ś n ie w r c z -  

s p o łe c z e ń s iw  

S ło w a : p ra w o i w o ln o ś ć .

O d zew n a sło w a z B ia łego D o m u w  ' się m y ślą w ch w ilę o b ecn ą i w y sn ął z n iej w y ższej w ła d zy
—• ji .-a _ r, ( _ j„ _ i— . i _ : g W a r ży cih d w u w ielk ich

sa m o w zn io słe sło w a .

P rezy d en t M o ścick i sp o jrzen iem sw y m  ! jed n o ść , ca ło ść , w sp ó łd zia ła n ie .

„ C h o d z i o n a s z n a ró d .

C h o d z i o n a s z ą p rz y s z ło ś ć .

C h o d z i o c ie b ie n ie m ie c k i b ra c ie i o  

tw o je  d z ie c i .

M y  w o ła m y :

N ie m c y w s z y s tk ic h  s ta n ó w , w s z y s tk ic h  

k la s , w y z n a ń  p rz y b y w a jc ie  n a  n a s z ą m a n i

f e s ta c ję  s z k o ln ą :

M ó w i:

S e n a to r R u d o lf W ie s n e r

w  c z w a r te k  d n ia  7  p a ź d z ie rn ik a  p o  p o 

łu d n iu o g o d z in ie 2 .3 0 w N o w y m  T o m y 

ś lu , u I lo e ta , P rz y łę k , n a te m a t:

„ N a s z e n ie m ie c k ie s to s u n k i s z k o ln e i 

p o ło ż e n ie n ie m ie c k ie g o  s z k o ln ic tw a .”

N IE M C Y !

P o n o s ic ie o d p o w ie d z ia ln o ś ć n ie ty lk o  

w o b e c  s ie b ie : c ię ż a r  o d p o w ie d z ia ln o ś c i s p o -  

I c z y  w a  n a  w  a s z y c h  r a m io n a c h  ta k ż e w o b e c  

ty c h , k tó rz y p rz y jd ą p o w a s . U d o w o d n ij-  

! c ie , ż e z ro z u m ie liś c ie  p o w a g ę p o ło ż e n ia .

D la te g o  p rz y b y w a jc ie w s z y s c y .”

P rz y c z y n ą te g o  n ie s ły c h a n e g o w y s tą 

p ie n ia b y ło p rz e n ie s ie n ie k ilk u n a u c z y c ie 

l i n a ro d o w o ś c i n ie m ie c k ie j z p o w ia tu n o -  

w o to m y sk ie g o  d o  in n y c h p o w ia tó w  n a ró 

w n o rz ę d n e s ta n ó w  is k a .

P u b lic z n a  m a n ife s ta c ja  m n ie js z e o ś c i z o 

s ta ła w y m ie rz o n a p rz e c iw k o z a rz ą d z e n iu  

w ła d z  p o ls k ic h , k tó re  p ra w  m n ie js z o ś c i te j  

w  n ic z y m  n ie u s z c z u p liło .

F a k t te n ś w ia d c z y o n ie p ra w d o p o d o b 

n y m  w z ro ś c ie  b u ty  n ie m ie c k ie j n a  z ie m ia c h  

p o ls k ic h  i je s t c z y m ś  n o rm a ln ie n ie s p o -  

ty k a n y m  w  ż y c iu  p a ń s tw a .

M n ie js z o ś ć n ie m ie c k a , k tó ra z a p o rn o -  
I

c a s w e g o o g ro m n e g o a p a ra tu p ra s o w e g o  

i o rg a n iz a c y jn e g o  ro z d z ie ra  s z a ty  n a  te m a t  

s w e g o r z e k o m e g o u p o ś le d z e n ia w P o ls c e ,  

o d w a ż a s ię n a p o d o b n e w y s tą p ie n ie w  

c h w ili , g d y s y s te m h itle ro w s k i w N ie m 

c z e c h n is z c z y w s p o s ó b k o n s e k w e n tn a  

w s z y s tk o , c o p o ls k ie , a w y ją tk o w e z a rz ą 

d z e n ia a d m in is tra c y jn e , o k tó ry c h p ra s a  

n ie m ie c k a  p is z e , ż e  m a ją  n a  c e lu  w y p ró b o 

w a ć lo ja ln o ś ć lu d n o ś c i p o ls k ie j la m ią  

n a jb a rd z ie j e le m e n ta rn e p ra w a k a ż d e g o  

o b v w  a te la .

W słu ch a jm y się w sp iżo w y ry tm ty ch  

słó w , w ich g łęb ię , ich m o ra ln e w a rto śc i.  

I b ą d źm y ich w y k o n a w ca m i w p o czy n a - 

i i za m ierzen ia ch n a szeg o ży cia  

_ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ < r_ zb io ro w eg o , n a szej p ra cy w słu żb ie p u -

. S ło w a P rezy d en - ' k o , co się m a n a jlep szeg o ze sw ej ro d zi- b liczn ej.

b y z  

sy n tety czn e w sk a za n ie .

O b o w ią zk iem k a żd eg o o b y w a te-

K O N F IS K A T A P IS M N IE M IE C  

W  P O L S C E

K A T O W IC E . N u m e ry . .K ;

Z e itu n g ”  i . .O b e rs c h le s is c h e F  K ią  

8 b m ..  z o s ta ły s k o n f is k o w a n e z  

z o h y d z a ją c e - to s u n k i p o ls k ie .
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G arść z “r;^m Cr dróż’ m* i* i *1  h r iu
Jak w ygląda w  

polsko-niem ieckiego  

stronie niem ieckiej —  to ilustrują dosko 

nale w rażenia jednego z turystów pol

skich.

paktu nieagresji po
zet niem ieckich o różnych tytułach i ..u- 

regulow anej" treści, ale są.

pol- 

któ

G ranica w B ytom iu. R ewizję paszpor

tową przeprow adzają członkow ie „SS“ , 

a nie policja, jak się to norm alnie dzieje. 

O kazuje się, że jest to w zm ocnienie o- 

chrony granicy. Procedura jest dość ory 

ginalna: w chodzi dw óch czarnych „szta-  

feciarzy-, po czym jeden z nich pyta o  

paszporty; otrzym aw szy paszport ogląda  

dokładnie, bada w izę, po czym w yjm u 

je niew ielką lecz objętościow o dość po- 

pojem ną książeczkę i szybko przew raca  

kartki. Jest to alfabetyczny w ykaz ele 

m entu niepożądanego (kilka tysięcy naz 

w isk!), który się „w yław ia 4- na granicy, 

niezależnie zresztą od zupełnie form alnie  

posiadanej w izy konsulatu niem ieckiego. 

Jest to w ięc sw ego rodzaju pułapka. T\m - 

czasem drugi „sztafeciarz 4* interesuje się  

lekturą pasażerów , 

biera im z reguły  

niczne. Po takim  

N iem iec.

D arem nie jednak szukam y gazet 

skich. Już niem a m ow y o tych kilku, 

re w ychodzą w N iem czech, bo te są  

gane zapam iętale i konsekw entnie, 

znajdujem y także, m im o skrupulatnych  

poszukiw ań, prasy polskiej w ychodzącej 

w kraju. W D reźnie, dostrzegliśm y stary  

num er „R az, dw a. trzy...", który w yglą

dał z poza stosu gazet w ęgierskich, 

szw edzkich i holenderskich; to był jedyny  

bodaj plon naszej w ędrów ki. N a zapyta  

nie o polską prasę słyszeliśm y od B y to 

m ia do A kw izgranu jedyną odpow iedz:

, w tym sensie, że od- 

w szystkie gazety zagra- 

w stępie w jeżdżam y do

„Y erboten!" K rótko i treściw ie! Znacznie <ł‘> um ierającej żony. D zieci jego cierpła  

krócej, niż brzm ienie tekstu porozum ie

nia prasow ego! N a zakończenie zagadka.

Jakie pism o reprezentuje w N iem czech  ’ 

prasę w arszaw ską? Poniew aż i tak się  

nikt nie dom yśli, pow iem y odrazu: pism em rą zam ierzał się ożenić. Sprzedał jej też  

tym jest „R usskoje słow o --, które m ożna połow ę sw ego dem u za 1001) zł. G dy dzieci 

dostać w szędzie. N a zapy  tanie, kto je czy-i się o tym dow iedzialy, postanow iły zażą-  

ta, sprzedaw cy dają m ętne odpow iedzi. dać od ojca, by ten podzielił się z nim i

Józef B ratkow ski był ojcem  licznej ro-।  otrzym aną kw otą, jako częścią m ajątku  

dżiny, nie byl jednak dobrym ojcem . M i-i należącą się im po rnatce. W  trzecie św ię- 

m o, że nie był biedny, bo posiadał gospo 

darstw o w M am liczu, potem sprzedał je  

i kupił garbarnię w Pakości, a nakoniec  

zam ienił ją na dom w Łabiszynie, dzieci 

jego w ychow yw ały się w biedzie i opusz

czone. W 1921 r. zostaw ił żonę z sied 

m iorgiem nieletnich dzieci, a sam w yje 

chał na Śląsk, gdzie m iał dobrą posadę. 

N ietylko jednak, że nie przysyłał żadnych  

pieniędzy, lecz w ogóle przez 5 lat nie da 

w ał żadnych w iadom ości o sobie. Po tych  

5 latach w rócił na kilka tygodni i znow u  

w yjechał na 3 lata z tym sam ym skut

kiem . W  rócił dopiero, gdy go zaw ezw ano

iy w tym czasie nędzę i były bardzo źle  

traktow ane.

W grudniu zeszłego roku Józef B rat

kow ski pozna! M ariannę Św ięcicką, z klo 

N a Śląsku jest gorąco; 

sprzyja turystyce. , 

(Izie dokonują .

Prasa polska, 

klim at w ybitnie nie  

O puszczam y w ięc teren, 

się porachunki za 1 

Podczas długiej drogi, w czasie której pa 

trzący na siebie naw zajem  zpodełba tow a

rzysze podróży pokrzykują co pew ien  

czas: „H eil H itler4-, brakuje nam trochę  

św ieżego pow ietrza — polskiej gazety  

O d B ytom ia jedziem y bez drukow anego  

słow a polskiego. R ozpoczynam y w ędrów 

kę po kioskach, na dw orcach i w m ia 

stach na Śląsku, w Saksonii, Turyngii. 

W estfalii, N adrenii. Im dalej na zachód, 

tym w ięcej się spotyka pism zagranicz 

nych. Toną one oczyw iście w m orzu ga-

Bogaty połów rekinów
Id v 11, l l 11 U U !». V/ Lt 11J m

K onw encję G enew ską. 1 Pi?0 olbrzym ich żarłaczy —  „tygrysów  ।  w sieci

Północy przyw iózł do G dyni traw ler । w icam i 

ze śledziam i. i T“~

„A D A M ’4, 

G dyni 

połow ów

który onegdaj  

w yładunek ryb  

pięć rekinów , 

sztuk około trzy  

150 kg.

„A dam ’* w raz

Traw ler 

rozpoczął w  

przyw iózł z 

D ługość poszczególnych

m etry, w aga sztuki ok.

Skóra z rekinów używ ana jest 

specjalnych bucików .

ciągnionej. U w ijały się one za ła-  

ślcdzi.

Traw ler „A dam -- m iał w yjątkow o bu 

rzliw ą pogodę podczas połow ów ' na m orzu  

Północnym . Silna budow a traw lera po 

zw oliła m u na nieprzeryw anie połow u  

m im o niepogody podczas gdy np. 

w e m otorow e lugry niem iecki 

przy 1 przerw ać połow y.

m ięso; Traw ler „A dam 44 przyw iózł z połow ów

to B ożego N arodzenia zeszłego roku, w y 

brali się w szyscy do ojca, by z nim roz

m ów ić. D oszło tam  jednak do bójki, w w y 

niku której B ratkow ski doznał złam ania  

kilku żeber, przebicia opłucnej oraz stra

sznego pokaleczenia głow y.

czył 22 rany. Przew ieziony  

zm arł po dw óch dniach.

Za to stanęli przed  

odor B ratkow ski, 25 lat, kaw aler, M aksy 

m ilian B ratkow ski z Lisew a, lat 23, kaw a 

ler, Eleonora B ratkow ska, 32 lata, panna, 

A nna z B ratkow skich K om asińska, 21 lal 

i m ąż jej Józef K om asiński 30 lat, oboj<*  

z Łabiszyna, oraz ladysław a Ldw el, tak 

że córka B artkow skiego, lat 37 zam ieszka

ła w Pruszczu, K om asińska i Lów el oskar

żone o to , że pobiły narzeczoną ojca Św ię

cicką tak. że przeleżała trzy tygodnie w ' 

szpitalu.

O skarżeni przyznali się do tego, że po 

bili ojca, lecz nie m ieli zam iaru przpraw ie-  

nia go o utratę życia.

Sąd w ydał w yrok skazujący: Teodora  

B artkow skiego na 5 lat w ięzienia, Eleono 

rę B artkow ską na trzy lata w ięzienia, M a

ksym iliana B artkow skiego i Józefa K om a- 

sińskiego po 2 i pól lat w ięzienia, a W ła

dysław ę Lów el i A nnę K om asińską na 1 i 

pół lat w ięzienia. O statnim dw om  karę za

w ieszono na 5 lat.

Lekarz nali 

do szpitala

Sądein Te-

110- 

m usiały

produkcji
natom iast przerabiane jest w fabryce na I 173 beczki śledzi zasolonych, około 70.000  

m ączkę i olej rybny. Pięć rekinów w y-1 kg śledzi św ieżych w lodzie i 2500 kg in- 

ciągnięto w jednym holu tj. jednorazow o  ■ nych ryb św ieżych.

Pierwszy śnieg
W ILN O . — O negdaj w pow iecie  

dziśnineńskim  przy znacznym  spadku tem 

peratury spadł pierw szy śnieg, który po 

krył ziem ię grubą w arstw ą. Śnieg utrzym a!  

się przez całą noc do godzin porannych, 

1 po czym stopniał.

sag

MARIAN BRONISŁAWSKI___________ ______________________

! S^umouiny |
B Powieśt sensacyjna na tle stosunków amerykafiskich

W  sypialni dał się słyszeć szelest i po  
chw ili pani H aM enow a otw orzyła  drzw i. 
N ie chc.iała otw arcie zryw ać z m ężem , 
jak nakłaniał ją do togo G erber, póki 
nie dow ie się, co sćę stało z jej posa
giem . Zresztą M ike, jako m ężczyzna po
dobał się jej m oże w iięcej. niż liczni jej 
adiorastiorow le z G erfberem na czele. N ie  
żyw iła dla niego żadnego głębszego u- 
czucia. jak zresztą nikogo praw dziw ite 
nie kochała, ale instynkt sam icy pocią  
gał ją ku dobrze zbudow anem u i zdro>- 
w etnu sam cow i.

To sam o m iożnaby było pow iedzieć o 
H ardenie, który upraw iając poza jej 
oczam i przeloilne m iłostki, cenił ją nie  
jako żonę i łiow arzyszkę życia, ale jako  
doskonale rozw iniętą i nam iętną ko
bietę.

Słow em , była to parka ludzi, którzy  
znaleźli się. jak pow iada przysłow ie, 
w korcu m aku.

W yszedłszy ’ z sypialni, G rela obrzu
ciła niechętnym w zrokiem m ałą H a
neczkę. N ie spodobał jej się odrazu  
słow iański typ dziecka, ale po bliższem  
przyjrzeniu się H aneczce, odrzuciła po
dejrzenie. że ojcem  dziecka jest jej m ąż. 
R ysy H aneczki w niiczem nic przypo 
m inały rysów H arden  a. Zrozum iała, że 
niem a pow odu do zazdrości, i łaskaw iej 
już przem ów iła: 

—  N o, to nie tw oje. A le jeżeli m y
ślisz, że ja sam a będę zajm ow ać się tą  
dziew czynką, to grubo się m ylisz. Je
żeli ci zależy na tern, żeby ten dzieciak  
był u nas w  dom u, m usisz postarać się  
o służącą. D ziecko trzeba karm ić, ubie
rać  . niyć. a ja nie nadaję się do takich  

Tern  bardziej, że za jakie dw a  
e znajdzie siię i nasze. A w tedy... 
lżącą? — przerw ał H arden. —  

• ja jestem railjonerem . żebym  
ym ać służące? Interes i tak  
’zje. a tobie służącej się za-

—  M arnie, pow iadasz? H m ... — rze- 
kła ironicznie — ale w ystarcza jakoś  
tobie na w ysiadyw anie, całem i nocam i 
po klubach i przegryw anie setek dola
rów . Zresztą nie chcę, żebyś na m nie  
w ydaw ał pieniądze z tw ej knajpy... M am  
przecież posag, całe dw adzieścia tysię
cy... W łaśnie m iałam ci pow iiedizieć, że  
m uszę m ieć porządne futro na zim ę. 
U patrzyłam sobie jedno za półtora ty 
siąca i m usisz dać m i te pieniądze...

H arden zaniepokoił się.
—  C zyżby w iedziała, że posag jej 

stopniał? —  pom yślał błyskaw icznie. —  
M uszę ją ukołysać półtora tysiącem , bo  
inaczej zaczną się w ieczne aw antury  
i stary gotów się dow iedzieć, co stało  
się z jego picniięJzm i.

—  Słyszałeś? — ciągnęła G rela. —  
Potrzebuję półtora tysiąca dolarów na  
futro  i m uszę m ieć służącą, jeżeli chcesz, 
żeby to dziecko, choćby jakiś czas było  
u nas.

—  N ie spodziew ałem się, G reta, że 
tak będziesz odnosić się do m nie —  od 
parł niby zasm ucony. —  D laczego m ó- 
w icz, że nic chcesz. żebym ja w ydaw ał 
na tw oje potrzeby? Przecież w iesz do 
brze, że w szystko, co posiadam , jest tak 
że tw oją w łasnością, a co do tw ego  
posagu...

G reta słuchała słów m ęża z ogrom - 
n  em zaciekaw  i eniem .

—  C o do tw ego posagu, ten jest tak  
ulokow any, że ani grosza nie m ożna 
z niego ruszyć. M ów iłem o tern tw oje
m u ojcu...

—  A tak —  odparła — m ów iłeś i po
kazyw ałeś podobno jakieś akcje, na
byte za dw adzieścia tysięcy... C zy  przy
najm niej pokażesz i m nie te papiery?  
Zdaje m i się, że m am  praw o dow iedzieć  
się, jak i gdzie są ulokow ane m oje pie
niądze. Zresztą bierz skąd  chcesz, abym  
tylko ja m iała na to , co m uszę kupić...

Zanosiło się na długą rozpraw ę m ał- 
żeńsko-finansow ą. H arden chciał jej u-

irkn  >ć za w szelką cenę i z żalem po  
m yślał, że jednak trzeba będzie dać  
orzecie te półtora tysiąca i, co gorzej 
postarać się o służ,ącą. jeżeli chce  m ieć  
spokój w dom u. ।

—  Papierów , które kupiłem za tw oje  
Iw adzie.ścia tysięcy, nie m am przy so
bie. Są złocono w banku. C hcąc poka
zać ci. m usi a!  bym je odebrać, ale tego  
zaraz zrobić nie m ogę. Za kilka dni...

—  D c-' rzo. Poczeka n. A le tym czasem  
staraj się o pieniądze dla m nie.

—  O to nie m artw się — odpow ic- 
Iział. uśm iechając się. — D ostaniesz  
je natychm iast.

M ów iąc to , w yjął z Iceszeni sporą  
naczkę banknotów i odliczyw szy pięt
naście setek, w ręczył je niedow ierzają 
cej w łasnym oczom żonie.

—  O to są — rzekł chow ając resztę. 
— K upuj to futro i nie narzekaj, że 
żałuję na tw oje potrzeby. A le teraz  
D om yśl jak urządzim y się z tą m ałą. 
Przcdew szyslkiem trzeba jej dać jeść i 
obm yślić jaki kącik do spania...

G reta tak była zdum iona w spaniało 
m yślnością m ęża, że nie w idziała co o  
’em sądzić. Zażądała pieniędzy na fu 
tro dlatego tylko, żeby m ieć pew ne  
podstaw y do żądania przynajm niej częś
ci posagu, gdyż pieniądze zaw sze były  
jej potrzebne na eskapady z licznym i 
„przyjaciółm i^, z których niestety, ża
den nie zaliczał się do ludzi bogatych. 
Spodziew ała się. że w  najlepszym razie  
uda się jej w ydobyć od m ęża jaką setkę, 
najw yżej dw ie, a tu naraz ujrzała się 
w posiadaniu pokaźnej sum y półtora  
tj’si.gca.

U dobruchana w ten sposób, choć nie
chętnie, zabrała się do A ncczki. D ała 
jej szklankę m leka i kilka suchych cia
stek i posa<lziw szy w kuchni przy stole  
kazała jeść.

W ygłodniały dzieciak pokornie zabrał 
się do jedzenia, popłakując co- chw ilę.

—  Przcslańże się m azać! — zaw ołała  
pstro H ardenow a. —  Jak będziesz pła
kać, oddam  cię m urzynow i, słyszysz!

H aneczka zam ilkła. — W  m ałem jej 
serduszku odezw ała się tak silna tęsk
nota do ojca, że odłożyła trzym ane  
w rączce ciastko i rozpłakaw szy się 
głośno, zaczęła w ołać:

—  Tata, m ój tata!... Ja nie chcę jeść 
bez taty . Tylko chcę do dom u, laty! 
H aneczka boi się m urzyna!

—  N ie chcesz jeść. bu-M izeł — krzy 
knęła tw ardo H ardenow a. — Jak się 
dobrze przegłodzisz sam a przyjdziesz 
prosić, żebym ci co data. A teraz, spać. 
I ani m rum ru! B o zaraz m urzyna za
w ołam .

Zaprow adziła ją do pokoju i położyła  
na kanapie.

IlaiuczK a chw ilę jeszcze cichutko  pła
kała .ale w krótce sen zm orzył zm ęczone 
i w ystraszone dziecko. Zasnęła z oczka
m i pełnem i łez.

Takie było przyw itanie córeczki B ur
skiego w dom u, który m iał być jej 
dom em na długie lata.

K w iat na śm ietnisku.

Jakkolw iek G reta H arden od pierw 
szej chw ili odnosiła się z nietajoną  
niechęcią do córeczki B urskiego, a m ąż 
jej postanow i! pozbyć się ciężaru o- 
pieki nad dzieckiem , oddając je do za
kładu  dla  sierot, dziień upływ ał za dniem , 
a cicha sierotka stale przebyw ała w  
m ieszkaniu szynkarza. N ic w icie zresztą 
spraw iała kłopotu pani dom u sw ą m ałą 
osóbką. Szczebiotuw a i figlarna w do 
m u ojca, nierzadko naw et sw aw olna, 
jak byw ają dzieci w jej w ieku, w no- 
w cm otoczeniu dziw nie spow ażniała i 
posm utniała.

W rażliw e dziecinne serduszko odczu  
w ało, że w yrządzono jej jakąś w ielką  
krzyw dę, że dzieje się z nią coś, co  
dziać się nie pow inno. N ikt się nią 
nie zajm ow ał, nikt się nie troszczy ’! o  
tę dziecinę, którą los tak po m aooisze- 
tnu potraktow ał. N arzuceni jej opieku-  
uow iic zbyt byli zajęci sw oje  m i spra
w am i, aby pośw ięcić bodaj chw ilę czasu  
H aneczce. G rela jak zaw sze m iała pra  
w ie codziennie m asę interesów poza 
dom em , a H arden stale przebyw ał na  
dole, w  szynku lub w karciani  i. i tylko  
czasem  zjaw iał się na noc na górę, w te
dy, gdy nic szedł do klubu na karty

K w estję odżyw iania dziecka H arde  
now a załatw iała w ten  sposób, że zabra
ła H aneczkę rano do śniadania razem  
z sobą, a w ychodząc zostaw iała butelki, 
m leka i suche ciasteczka, m ów iąc m a  
lej, że m oże jeść iibe jej się podoba. 
Jeżeli G reta była w dom u w ieczorem . 
H aneczka dostaw ała talerzyk zupy, cza
sem kleik iow siany lub cokolw iek ja  
rzyny. (C . d. n.)
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G R U D Z IĄ D Z . W ro k u b ieżący m n a  

P o m o rzu g ru n ta za ję te p rzez p o d w ó rza , i 

d ro g i p ry w a tn e itp . w łączo n o d o g ru n tó w  

p o d leg a jący ch o p o d atk o w an iu p o d atk iem  

g ru n to w y m . Jak  w iad o m o d o ty ch czas p o d 

w ó rza i d ro g i p ry w a tn e n ie p o d leg a ły p o 

d a tk o m .

W ten sp o só b p o d w y ższo n o n a P o rn o - , 

rzu s taw k i zasad n iczeg o p o d a tk u j  

g ru n to w eg o , co p o w o d u je lic zn e p ro te s ty  

ro ln ik ó w  p o m orsk ich .

W  zw iązk u  z ty m  n a o s ta tn im  p o s ied ze 

n iu T o w arzy s tw a R o ln iczeg o P o w ia to w eg o !  

y v G ru d z iąd zu u ch w a lo n o w y słan ie n a> tę-  i 

p u jące j d ep eszy p ro te s tacy jn e j d o W  ice -  

p rem iera i M in is tra S k a rb u .

..D o P an a M in is tra S k a rb u In ż . K w ia t

k o w sk ieg o W arszaw a . R ad a T o w arzy 

s tw a R o ln iczeg o P o w ia to w eg o  n a sw y m  

n ad zw y cza jn y m  zeb ran iu w G ru d ziąd zu  

p ro tes tu je w  im ien iu ro ln ic tw a g ru d ziad z-

K A T O W IC E . W W ełn o w cu p o d K ato 

w icam i n iew y k ry c i d o ty ch czas sp raw cy u -  

szk o d z ili p o m n ik Ż w irk i i V v ig u rv . W an -

len i u jęc ia  w an d a ló w . S ą p o sz lak i, iż

jak a w ty m  ro k u  n a - d a le u rw a li g ło w ę p o s tac i jed n eg o i. lo t-  

n ik ó y y o raz u szk o d z ili sk rzy d ło sam o lo tu .

p o d a tk u g ru n to w eg o , j

s tąp iła n a te ren ie p o w ia tu g ru d z iąd zk ie  

R aiła zw raca s ię d o P an a M in is tra o  
rząd zen ie co fn ięc ia te j p o w ażn ej p o d w y żk i Z b ro d n iczy ten czy n w y w o łał w ie lk ie  

w  o b ecn ie tak k lę sk o w y m  ro k u g o sp o d a r- o b u rzen ie w śró d m ieszk ań có w W ełn o w ca . 

czy m . z k tó ry ch o fia r p o m n ik w y b u d o w an o . P o -

Śmiertelna bójka dwóch staruszków 

z nieznanymi bandytami
W n o cy z 9 n a 1 0 h m . o k o ło 1 n ieu - w  a w eszła d o s ta jn i. O so b n ik y \ te j sam ej  

jaw n io n y d o ty ch czas o so b n ik w łam ał s ie j ch w ili p rzy sk o czy ł d o n ie j i u d e rzy ł k ilk a -  

p rzez o k n o d o s ta jn i y y łaśc ic ie lk i g o sp o - k ro tn ie k o łk iem w ierzb o w y m p o g ło w ic , 

d a rs tw a ro ln eg o 6 8 -Ie tn ie j M aty ld y L am 

b rech t w D o ln y ch W y m ia rach w p o w . 

ch ełm iń sk im . K ró tk o p o tem  L am b rech to -

Wymowa liczb o porcie Ryńskim
G D Y N IA . K ied y  p rzed  la ty  m ło d e P aó - 1 K o rzy śc i jak ie w y n ik a ją d la P o lsk i z  

s tw o P o lsk ie p rzy s tąp iło d o b u d o w y w d a- ty tu łu o b ro tu to w aro w eg o p rzez p o rt w la-  
r» i. ‘i -1 1 1 i - _ _ . •_  _ _ _ _ _

sn eg o  p o rtu  n a B ałty k u , n ie b rak ło  g ło só w  

k tó re śm iałem u p lan o w i w ró ży ły szy b k ie  

za łam an ie s ię . D ziś o g ło szo n e lic zb y  i Jan e  

o p o rc ie g d y ń sk im ro zw ia ły ju ż o s ta tn ie  

w ątp liw o śc i i w y k azu ją , że p o rt p o lsk i 

G d y n ia n ie ty lk o  że je s t zd o ln y  d o ży c ia  

je s t p rzec ież n a jw ięk szy m  i n a jm ło d szy m  

p o rtem  n a B ałty k u a le ró w n ież w p ro s t  

id ea ln y m m iejscem lo k a t (w k ład ó w ) d la  

k ap ita łó w .

O g ó ln a su m a in w es to w an y ch (w y d a 

n y ch n a b u d o w ę itp .) w G d y n i k ap ita łó v >  

y y y n o s i o k o ło 5 6 2 m ilio n ó w  z ło ty ch p  d -  

sk ich . Z su m y te j p rzy p ad a: n a b u d o w ę  

y y ła śc iw eg o p o rtu i jeg o u rząd zeń 2 1 S  

m il. z ł, n a b u d o w ę m ias ta G d y n i —  2 4 8  

m ilio n ó y y z ło ty ch a n a s tw o rzen ie p o lsk ie j 

f lo ty h an d lo w ej 7 0 m ilio n ó w  z ł.
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Tragiczna śmierć dzieci
G R U D Z IĄ D Z . W u b . w to rek zg in ę ło  

trag iczn ą śm ierc ią d w o je d z iec i ro b o tn i

k a W eso ło w sk ieg o w L isn o w ie (p o w . 

g ru b z iąd zk i) . W  eso ło w scy p o zo s taw  ili w  

m ieszk an iu b ez o p iek i d w ó ch n ie le tn ich  

ch ło p có w . Z n ie w y jaśn io n y ch d o tąd  

p rzczy n w m ieszk an iu p o w sta ł p o ża r, k tó 

ry zn iszczy ł część u rząd zen ia d o m o w eg o . 

G d y sa s ied zi w ta rg n ę li d o m ieszk an ia .

w sk u tek zaczad zen ia .

sn y a n ie cu d zy zag ran iczn y o b licza 

n e są o b ecn ie n a o k o ło 3 0 0 m ilio n ó w  z ło 

ty ch . In w es ty c je  (w k ład y ) g d y ń sk ie są w ięc

iX a k rzy k n ap ad n ię te j p rzy łu eg ta n a p o 

m o c je j s io s tra . 7 0 -le tn ia s ta ru szk a M arii  

Z em k o w a. k tó ra rzu c iła s ię n a n ap astn i

k a . W ó w czas ten o d s tąp ił o d L am b rech -  

to w e j i rzu c ił s ię n a Z em k o w ą. k tó rą  

ró w n ież p o czą ł b ić p o g ło w ie k o łk iem .  

B ro n iąca s ię Z em k o w a zd o ła ła n ap as tn i

k o w i jed n ak k o łek w y d rzeć i rzu c iła s ic  

z n im  n a n ieg o . W  ty m  m o m en c ie n ap as t 

n ik o d s tąp ił i zb ieg ł n iep o zn an y .

Z ab u d o w an ia L am b rech to w ej p o ło żo 

n e są p rzy szo s ie P o d w iesk D o ln e ; U b o jn ie  

m iary i p o za n ią i je j s io s trą Z em k o w ą . ! 

n ik t w ięce j y y g o sp o d a rs tw ie n ie m ieszk a  

O b rażen ia , jak ie d o zn a ły n ap ad n ię tt

k o b ie ty są n a szczęśc ie lek k ie .

Katastrofa
motocyklowa

C H O JN IC E . P o d C h o jn icam i zd a rzy ł 

s ię w y p ad ek n a szo s ie . Z N iem iec d o P ru s  

W sch o d n ich je ch a ła tran zy tem k s iężn a  

n iem ieck a S ach sen -M e in in g en . S am o ch ó d  

je j zm u szo n y b y ł za trzy m ać s ię n a szo s ie  

I i y y ty m  czasie n a jech a ł n ań jad ący m o to -  

I cy k lem n ie p rzep iso w o F e lik s K u sto sz z

M o to cy k l ro zb ił s ię a je źd z iec n a szczę-  

’ । śc ie n ie zab ił s ię . K ied y n a reszc ie m i d ro -  

। g ach n aszy ch zap an u je p o rząd ek .

Cluiiii żywcem spalić synów
N O W Y  T O M Y Ś L . W  ro d z in ie Jam b c-ick u . P o  o d je śc iu o jca g o sp o d a rs tw em  za ję -

ró w  z P io tró w , w  p o w iec ie n o w o to m y s  ,im  

p an o w a ła o d  d łu ższeg o  czasu  n iezn o śn a  a t

m o sfe ra . M ięd zy o jcem  M ik o ła jem , a jeg o  

p e łn o le tn im i d z iećm i d o ch o d z iło częs to d o  

sp o ró w  i k łó tn i. P rzed d w o m a ty g o d n iam i  

p o jak im ś zn o w u za ta rg u Jam b o r o p u śc ił  

d o m  u d a jąc s ię d o sw ej s io s try w O b rzy -

Tragiczna śmierć 
przy budowie studni

W u b ieg ły czw artek o k o ło g o d z in y 9  

ran o p rzy b u d o w ie s tu d n i u ro ln ik a p . 

S zczep an a D u szy ń sk ieg o w L em b arg u o b 

su n ę ła s ię z iem ia . K iero w n ik p o w ierzo n e j  

p racy F e lik s R o g o d z iń sk i, zam ieszk a ły w  

P as iek ach p o w . b ro d n ick ieg o , s to jąc u  

.b rzeg u s tu d n i w p ad ł d o 3 i p ó ł m etro w ej  

g łęb i i m o m en ta ln ie zasy p an y zo s ta ł p rzez

o b su w ającą s ię z iem ię . D o p ie ro  p o 2 i p ó ł  

g o d z in n y m  k o p an iu , zd o łan o n ie szczęś liw ą  

o fiarę p racy ju ż ty lk o m artw ą w y d o b y ć . 

Ś m ierć n as tąp iła w sk u tek u d u szen ia - ię . 

W y p ad ek n as tąp ił p rzez n ieo s tro żn o ść śp  

sam eg o k ie ro w n ik a . T rag iczn ą śm ie rć śp .  

R o g o ziń sk ieg o o p łak u je żo n a i tro je d z ie 

c i.

li s ię sy n o w ie i ży cie  w  ro d z in ie Jam b o rem  

p o to czy ło  s ię sp o k o jn ie .

Jam b o r n ie zap o m n ia ł sy n o m u razy .  

O d tąd  jeg o  n ien aw iść  d o  ro d z in y  n aw e t s ię  

w zm o g ła . W  jeg o u m y śle p o y es ta ł sza tań 

sk i p lan : jak ie ś n acy sp a lić ca łą zag ro d ę  j 

w raz ze śp iącą ro d z in ą .

Jed n ej z o s ta tn ich n o cy sp o k o jn ą w io 

sk ę P io try w strząsn ę ły a larm y p o żaro w e, jem n y ch  

O k o ło g o d z in y 1 1 ,3 0 ca łe g o sp o d a rs ty v e  

Jam b o ró w  s tan ęło w p ło m ien iach . Z b u 

d zen i ze sn u m ieszk ań cy  p o śp ie szy li n a ra 

tu n ek . W k ró tece n a m iejsce p o ża ru p rzy 

b y ła s traż  p o żarn a , k tó re j ak c ja o g ran icza 

ła s ię d o zab ezp ieczen ia d o m u m ieszk aln e 

g o , g d y ż o g ień ro z sze rza ł s ię z n ie s ły ch a 

n ą szy b k o śc ią . W śró d ło sk o tu w alący ch

Osobliwy jeleń
P O Z N A Ń . W  la sach p ań s tw o w y ch n ad 

leśn ic tw a M irad z . o b y w a te l z iem sk i p . L e-  

śn iczak z S ied lu ch n y zas trze lił w sp an ia 

łeg o 1 2 -le tn ieg o je len ia , k tó reg o k o ro n a  

ro g ó w  lic zy 2 4  o d n o g i. Je s t to jed en z n a j-  

w sp an ia lszy ch o k azó w u p o lo w an y ch w  

W  ie lk o p o lsce . T ro fea zo s tan ą w y słan e n a  

w y staw ę m y śliw sk ą d o B erlin a .

Śmiertelne zatrucie
W  p ią tek ran o zn alezio n o w g a rażu  

P o w szech n eg o Z ak ład u U b ezp ieczeń W za-  

W arszaw ie m artw eg o szo fera

K o p erę .

P rzep ro w ad zo n e ś led z tw o  

że śp . K o p era p raco w a ł p rzez  

p rzy n ap raw ie  

d y m u , k tó ry m  s ię za tru ł.

Ś p . K o p era o s ie ro c ił żo n ę i tro je d z ie  

c i n ie le tn ich .

in o to ru w

s ię  g ru zó w  p ad ł s trza ł rew o lw ero w y . W  k il

k a ch w il p ó źn ie j zn alez io n o  M ik o ła ja Jam -,  

b o ra z J

y y ' k a łu ży k ry c i. U siło w a ł p o p e łn ić sa rn o -jtó y y f in an so w y ch , w p ad ł  

b ó js tw o . W s tan ie g ro źn y m  p rzey c iez io n  j  1 w y i p o s tan o w ili p o n eh  

g o d o szp ita la p o w iato y y eg o

w  y  k aza ło ,  

całą n o c

D Z IW N E  O C A L E N IE  S A M O B Ó JC Y
L U B L IN . E k sp ed y to r k o lejo w y S zu -  

p rzes trze lo n ą sk ro n ią b ro cząceg o  j lim  B o ren sz ta jn z Z am o śc ia , n a tle k ło p o -  

1 y y ro z tró j n e rw  o - 

i p o s tan ó w iii p o p e łn ić sam o b ó js tw o .

O sta tn io B o ren sz ta jn w czas ie p racy

Spłoszony koń spowodował 
katastrofę powozu

, T o m y ślu .

S tra ty  p o w sta łe w sk u tek  p o ża ru , w y n o -

szą o k o ło 5 .0 0 0 z ł. S p a liła s ię d o szczę tn ie  

s to d o ła i ch lew  w raz z in y v en ta rzem . Jam 

b o r w alczy ze śm ierc ią i n ie m a p raw ie  

n ad zie i u trzy m an ia g o p rzy ży c iu .

ek sp ed y cy jn e j n a k o le i, rzu c ił s ię p o d  p rze 

je żd ża jący p o c iąg , le cz d z iw n y m  trafem  o -

ca la l o d n iech y b n e j śm ie rc i. L o k o m o ty w a  

o d rzu c iła g o d o p rzy d ro żn eg o ro w u i n ie 

d o sz ły  sam o b ó jca w y szed ł z w y p ad k u ty lk o  

z lek k im i o b rażen iam i.

O n eg d a j jak s ię d o w ad u jem y w y d arzy 

ła s ię w C h ełm n ie k a ta s tro fa p o w o zo w a , 

w k tó re j u leg ły 2 o so b y c iężk im o b raże 

n io m  c ia ła . M ian o w ic ie w o źn ica m ieszk a 

n iec z p o w ia tu ch e łm iń sk ieg o , n iezn an v  

n am  n a raz ie z n azw isk a , p rzy jech a ł jed n o 

k o n n ą p o w ó zk ą p o ak u szerk ę zam ieszk a 

łą w C h e łm n ie . W  trak c ie p o w ro tu w p o 

b liża rzeźn i m iejsk ie j, sp ło szy ł s ię k o ń .

k tó ry  sk ręca jąc  n ag le  w  b o k u d e rzy ł z ca i 

łą s iłą w o g ro d zen ie że lazn e rzeźn i, w y rzu 

ca jąc ty ch że p asaże ró w  w  p ro m ien iu k ilk u  

m etró w . T a s iła u d e rzen ia sp o w o d o w a ła ,,  

że k o ń m o m en ta ln ie zd ech ł n a m ie jscu , a  

o fia ry te j k a tas tro fy o d w iez io n o w p o y y  :•/- 

n y m  s tan ie d o S zp ita la P o y v ia lo w eg o .

W y p ad ek ten w y w o ła ł w ielk ie p o ru sze 

n ie .

Kratiiii blailii i nad 310I111 Ninziiaiiegi loluiena
Z g a le rii n ad G ro b em N iezn an eg o  

Ż o łn ie rza w  W arszaw ie o d p ew n eg o czasu  

k rad z io n o  sy s tem a ty czn ie b lach ę cy n k o w ą.  

O k aza ło s ię . że k rad z ieży d o p u szcza ło s ię

czo n e ju z n o m in ac je .

Roztrzelenie biskupa katolickiego 

w Sowietach

P A R Y Ż . P ary sk a ,,L a C ro ix " d o n o s i,  

że je szcze w cze rw cu b r. zo s ta ł ro z s trze 

lan y w B o sji S o w ieck ie j b isk u p k a to lick i 

F ro s in , a re sz to w an y w 1 9 3 6 ro k u p o d

NA BUDOWĘ SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH 

NIE ŻAŁUJCIE GROSZA

Biskup Gdański
likwiduje polskie parafie w Gdańsku

G D A Ń S K . B isk u p g d ań sk i O ’B o u rk e p recy zy jn e j k am p an ii co fn ą ł za rząd zen ia  

p rzy ch y la jąc s ię d o p o trzeb sp o łeczeń s tw a o d b ie ra jąc o b u  p ro b o szczo m  p o lsk im  w  rę-  

p o lsk ieg o  n a te ren ie w o ln eg o m ias ta G d ań 

sk a w y d ał zarząd zen ie , n a p o d s taw ie k tó 

reg o u tw o rzo n e zo s tan ą d w  a t. zw . p ro b o 

s tw a p e rso n a ln e .

N aty ch m ias t p o w y d an iu za rząd zen ia  

teg o , p rezy d en t sen a tu g d ań sk ieg o p . ! 

G reise r w y sła ł p ro tes t d o S to licy \p o

czte rech m ło d y ch ch ło p có w  : 9 -le tn i H . s to lsk ie j. R ó w n o cześn ie h itle ro w sk a p rasa  j 

1 0 -le tn i R o m an O stro w sk i i II- le tn i S t. | g d ań sk a ro zp o czę ła w śc iek łą k am p an ie  

C zern eck i.  p rzec iw k o b isk u p o w i i k a to lik o m .

Je s t rzeczą n ies ły ch an ie zn am ien n ą , że 

d u ch o w ień s tw o g d ań sk ie , k a to lick ie , w ak 

c ji te j s tan ęło b ezap e lacy jn ie p o s tro n ie ; sąd n a jes ien i teg o sam eg o ro k u . W y r» k  

h itle ro w sk ieg o sen a tu , p o m im o , że w ie lu  

k s ięży g d ań sk ich zw iązan y ch jes t z p a r 

tią cen tro w ą .

B isk u p O ’R o u rk e p o d w p ły w em te j

K rad z io n ą b lach ę k u p o w a ła ży d ó w k a  

R ad zy m iń sk a , u k tó re j w czasie re -  

zn alezio n o 6 2 k g . sk rad zio n ej b la-  

P aserk ę a resz to w an o , a m ło d o c ia-  

z ło d z ie ji p rzew iez io n o d o sąd u d la ti

C h a  i 

w iz ji  

ch y . 

n y ch  

n ie le tn ich .

rzecz N iem iec , p o ty m  p o s taw io n y p rzed

zap ad ! d o p ie ro d n ia 1 7 m arca 1 9 3 7 ro k u .

Z m arły śm ierc ią m ęczeń sk ą b isk u p  F ro  

s in b y ł ad m in is tra to rem ap o s to lsk im  O d e-  

sy .
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Wxrost 

spożyciu piua

W ciągu sierpnia rb . sprzedano 134  

tys. hekto litrów  piw a, co w porów naniu z  

tym sam ym m iesiącem r. uh. stanow i 

w zrost o 37 tys. hekto litrów , czyli o bli

sko 38 proc. Jest to popraw a bardzo zna 

czna i przypuszczać należy , że jeżeli sy 

tuacja nadal kształtow ać się będzie tak  

dodatn io to rok bieżący przyniesie zu 

pełn ie pom yślne rezultaty w tym dziale  

w ytw órczości.

Z aznaczyć należy , że już dotychczas  

spożycie piw a w rzrosło z analogicznym o- 

kresem roku ubiegłego o 164 tys. hekto 

litrów , czyli blisko o 20 proc.

Anegdoty
W szystko zależy ...

Pew ien m agnat francuski, długo się w a

hający , po czyjej stroni stnąć w czasie za

m ętu i utarczek stronnictw , znalazł się pe

w nego dnia w pobliżu H enryka IV . K ról 

skinął na niego i piw iedział:

—  Z bliż się, m ości panie. G dy zw ycię

żym y. będzie pan należał do nas.

Powody

D aw id H unie, dzięki tem u co napisał, 

Joszedł do tysiąca funtów steriingów ren

ty-

K iedy go ze w szystk ich stron nagaby 

w ano. żeby pisa! dalszy ciąg sw ojej „H isto 

rii A nglii aż do czasów ostanich . odpow ie

dział:

—  Z byt w iele honoru , panow ie. Ale, 

proszę panów , m am cztery pow ody, żeby 

nie pisać. Jestem  za stary , za gruby, za le

niw y i za bogaty .

Dwór francuski

D ość przerzucić liczne tom y „D zien-  

nika“ księcia de L uynes, aby posiąść jak ie  

tak ie w yobrażenie o m ontonii życia dw or

skiego. O tych sam ych godzinach zaw sze  

te sam e cerem onie, z rana, w południe i 

w ieczorem , zaw sze te sam e zajęcia i te sa 

m e rozryw ki. Jeżeli pom im o to dw ór nie  

opustoszał, a każdy, kto m iał jak iekolw iek  

praw o do byw ania u dw oru, śpieszył do  

W ersalu —  pisze M . B oehn w sw oim in te 

resującym  ,,R ococo“ —  to ty lko dlatego, że  

tu było m iejsce., gdzie rozdaw ano stano 

w iska, pensje, podarki, w yróżnienia, o któ 

re trzeba było zabiegać i żebrać. Ż ebrało  

się o nie w ten  sposób, że petent nie prze 

staw ał pokazyw ać się m onarsze, a tym sa 

m ym bezustannie przypom inać o sw ym ist

nieniu i e sw oich pretensjach . Z w ykłe o- 

toczenie króla, które tow arzyszyło m u na  

łow ach i podczas spacerów , a gdy król sia

dał do sto łu , grom adziło się dokoła niego, 

składające się zazw yczaj z 40— 50  panów , a  

do nich , zależnie od okoliczności, pryłącza- 

ło się ty leż pań. L udw ik X IV i L udw ik  

X V naw et w ów czas, gdy tow arzyszyli w oj

skom sw oim w ich w ypraw ach, m iew ali w  

sw ym otoczeniu całe ro je dam . Przecięt

nie przedstaw iono u dw oru stu now ych  

kandydatów do zaszczytów dw orskich . 

Podczas w ielk iego przyjęcia now orocznego, 

gdy M aria A ntonina w roku 1775 po raz  

pierw szy w ystępow ała jako królow a, 

przedstaw iono jej 250 pań. O kilku starych  

dw orakach z czasów L udw ika X IV  opow ia

dano sobie, że z 80 lat sw ego życia 45 spę 

dzili w przedpokojach królew skich . B yli 

to tacy którzy m ogli pouczać now icjuszów : 

..M ów  o w szystk ich dobrze, żądaj przydzie

len ia ci obow iązków  już załatw ionych i sia

daj. gdy ci się nadarzy sposobność* '. C ałe  

tow arzystw o dw orskie składało się z ja 

kichś dw u do trzech tysięcy osób. T ysiące  

ludzi żyło tu z sobą w najb liższych stosun 

kach. nie m iało nic do roboty , prócz pie

lęgnow ania próżniactw a i oprócz w zajem 

nego podsłuchiw ania się, bo nikt nikom u  

nic chee pozw olić się ubiec w zdobyciu  

łask które uw aża za sobie ty łko należne.

VaR Gogh m. scenie
W ielki teatr dram atyczny w L ondy 

nie w ystaw K  w  tych dniach now e dzieło  
utalentow anego pisarza D an B urke pod  
ty tu łem „V an G ogh“ . Jest to pierw szy  
dram at sceniczny osnuty na tle życia i 
tw órczości w ielkiego artysty W incentę I 
go V »n G ogha.

„Księżniczki dolarów" w rodach arystokratycznych
D olar am erykański jest zło tym po 

m ostem , po którym m ilionerki am ery 
kańskie w chodzą do starożytnych ro 
dów arystokratycznych E uropy. W  ro 
ku 1886 m ałżeństw o m rs. L ouis H am 
m ersley z księciem  M arlborough w yw o 
łało w ielką sensację. Prasa am erykań 
ska ślub ten trak tow ała nieom al jako  
w ydarzenie narodow e. Św ieżo upieczo 
ną arystokratkę nie nazyw ano inaczej 
jak „T he First A m erican D uchess“ —  
pierw szą księżną am erykańską. W ów 
czas to opinia dow iedziała się, że już 12  
A m erykanek zaw arło zw iązki m ałżeń 
skie z arystokratam i europejsk im i.

Król gangsterów Clyde Derrick 
uprowadził policjantów, którzy przyszli go aresztować

O gangsterstw ie am erykańskim napisano  

już cale tom y. A l C apone i D illinger byli 

„bohateram i" nie ty lko pow ieści krym inal

nych. ale i firnów , które znacznie przyczy 

niły się do spopularyzow ania gansterst- 

w a i rozpanoszenia sic bandytyzm u. O bec

nie film y tego rodzaju są zakazane. Z ło za 

korzenione nie da się od razu w yplenić i 

dużo m inie czasu , zanim A m eryka przesta 

nie być ..z iem ią obiecaną" bandytów róż

nego rodzaju .

O becnie prym w śród nich trzym a C lyde  

D errik , król gangsterów i fałszerzy pienię

dzy. artysta w fałszow aniu czeków , kandy 

dat do ty tu łu „w roga publicznego nr. 1". 

O statn i w yczyn tego niezw ykłego człow ie 

ka jest rzeczyw iście jedyny w sw oim ro 

dzaju i postaw ił na nogi całą policję N o 

w ego Jorku. N a tery torium stanów N ew  

Jersey i N ow y Jork zm obilizow ano w szyst

kie siły policyjne w olbrzym iej obław ie, 

której celem jest schw ytanie D errika.

Przed kH ku dniam i dw óch policjantów , 
Petit i C unningham , aresztow ali poszuki

w anego od daw na bandytę, przy którym  

dokonali szczegółow ej rew izji osobistej. —  

W sadziw szy go następnie do policyjnego  

sam ochodu, skierow ali się w stronę w ięzie

nia. Popehuti jednak jedną nieostrożność: 

usiedli obaj na przednim siedzeniu , um ieś

ciw szy Dctrifca za sobą, na ty lnym .

W pewnej chwili usłyszeli spokojnym 

głosem wymówione zdanie.

—  U w aga! Jeżeli się ruszycie, strzełam l 

O bejrzeli się nieznacznie w sam raz ty le, 

żeby w idzieć skierow any ku sobie rew ol

w er dużego kalibru , który D errik w jak iś  

niew ytłum aczony sposób potrafił ukryć  

przy sobie podczas rew izji osobistej.

—  G azu! —  zakom enderow ał bandyta. 

Z aczęła się piekielna jazda. Sam ochód pę 

dził z szykością 120 kim na godzinę. Pod 

czas m ijania m iast i ruchliw szych arterii 

kom unikacyjnych, posterunkow i, słysząc!

Wiatr spłateł ftpla 

a pan Krupiła 

oclpowlada za to

W roku 1895 ukazał się alm anach z  
nazw iskam i A m erykanek, które w yszły  
za arystokratów . K siążka ta zaw ierała 
już 207 nazw isk . W  roku 1915 now e  
w ydanie tego alm anachu zaw iera już  
4 .540 nazw isk A m erykanek, które przez  
ślub zdobyły korony hrabiow skie i 
książęce. A lm anach ten w ylicza naj
św ietn iejsze rody w szystk ich krajów , 
których przedstaw iciele w eszli w zw iąz 
ki m ałżeńskie z „księżniczkam i dola- 
rów “ , m iędzy nim i 59 książąt. Przy  
przeglądaniu tej książki odnosi się w ra
żenie, że kom binacja dolar-szlachectw o 
m ieści w sobie jednakże dość znaczne

sygnał policyjnego sam ochodu i w idząc  

em blem aty policji, w strzym yw ali ruch na  

ulicach , aby m u zrobić m iejsce.

Po pew nym czasie zabrakło benzyny w  

zbiorniku , co zauw ażył D errik, piln ie ob 

serw ujący w skaźnik . K azał zatrzym ać  

sam ochód przy najb liższej stacji i ciągle  

trzym ając sw oich w ięźniów pod lufą re 

w olw eru , kazał napełn ić zbiornik . W tym  

czasie kilka osób podeszło , aby przyjrzeć  

się sam ochodow i policyjnem u najnow szej 

m arki. D errik ani drgnął. Z ręką, wsu

niętą do kieszeni, nie spuszczał z oka po 
licjan tów , którzy nie śm ieli się ruszyć.

W reszcie sam ochód znalazł się w okolicy  

odludnej, dobrze w idać znanej bandycie, 

który ciągle daw ał w skazów ki kierow cy. 

Z aczęła zapadać noc, gdy dojechano do  

jak ieś opuszczonej szopy, gdzie D errik ka 

zał zatrzym ać sam ochód i w ystąpić poli

cjantom , którym w ręczył po latarce elek 

trycznej, aby m ogli sobie pośw iecić w  

ciem ności, po czym sam usiadł przy kie

row nicy i odjechał.

D opiero nad ranem udało się policjan 

tom dotrzeć do jak iegoś m ałego m iastecz 

ka, skąd zaalarm ow ali centralę policji w  

N ow ym Jorku. T ym czasem jednak bandy 

ta m iał dość czasu oddalić się i ukryć tak . 

że go nie znaleziono. Petit i C unnigham  

odpow iedzieli sw oją przygodę bez hum oru, 

nie ukryw ając naw et sw ego podziw u dla  

sprytu D errika.
D errik uchodził za bandytę bardzo nie

bezpiecznego i zuchw ałego. O dznacza się 

jednak tym , że z w ielką rycerskością od 

nosi się do kobiet. O statn io uprow adził 

jakąś piękną m anikurzystkę. która od tej 

chw ili opow iada, że dałaby się posiekać za  

sw ego uw odziciela. W idać, że różne są spo 

soby zjednyw ania sobie kobiet. Z e w szy 

stk ich sposobów najstarszy , zastosow any  

przez L atynów w zględem Sabinek. nie jest 

m oże najgorszy , a roa za sobą pow ażne  

ryzyko. Z byt często bow iem obok na 
zw isk kobiecych figuruje dopisek: roz
w iedziona lub pow tórnie zam ężna za . . .

O d roku 1915 now e w ydania alm a
nachu am erykańskiego nie pojaw iły się, 
m ożna jednak śm iało przypuszczać, że  
w ostatn ich dw udziestu latach liczba  
A m erykanek, które w yszły za arystokra 
tów , conajm niej się potro iła. W  ostat
nich dziesięciu latch było szczególn ie  
w arystokracji angielsk iej bardzo dużo  
m ałżeństw z A m erykankam i, które się 
zupełn ie popraw nie kształtow ały . G dy  
przy w zajem nej sym patii stan i nazw i
sko szczęśliw ie uzupełn iają się bogac 
tw em i am bicją, niebezpieczeństw o  
rozczarow ania na ogół jest w ykluczo 
ne. G dyby jednakże rycerze szczęścia, 
którzy w E uropie zbankrutow ali i nie  
w nieśli do m ałżeństw a nic krom szar
m anckiej osobistości i resztek bogatej 
ongi garderoby, zw iązki tak ie kończy 
łyby się zw ykle procesam i rozw odow y 
m i i skandalam i.

Jedną z najw iększych sensacyj w tej 
m ierze było m ałżeństw o córki m ilione 
ra am erykańskiego Jay G oulda, m iss 
A nny G ould , która oddała serce i rękę  
zubożałem u zupełn ie hrabiem u francu 
skiem u de C astellane. W  um ow ie ślu 
bnej przyznano hrabiem u trzy m iliony  
dolarów  oraz praw o zarządzania m ająt
kiem żony, w ynoszącym 20 m ilionów  
dolarów . Już po krótk im czasie m ał
żeństw o to było bardzo nieszczęśliw e. 
Po dłuższej separacji m ałżonków roz
począł się w roku 1906 proces rozw o 
dow y, który trw ał przeszło 18 lat i w re
szcie doprow adził do uniew ażnienia  
m ałżeństw a. N ie m niej nieszczęśliw e 
było m ałżeństw o siostry A nny G ould , 
która poślubiła barona R olanda G raf- 
fenried , b. oficera kaw alerii szw ajcar
skiej. Po długoletn im procesie udało  
się w reszcie baronow ej uratow ać dla  
siebie i dw ojga dzieci resztk i olbrzy 
m iej fortuny przed rozrzutnością m ał
żonka.

W  ostatn ich latach sensacją tow arzy 
ską były m ałżeństw a trzech książąt 
kaukaskich M divani z m ilionerkam i a- 
m erykańskim i. N iedaw no zm arły ksią
żę A leks, ożenił się najp ierw z m iss  
L ouis van A len a następnie z najbo- 
batszą kobietą A m eryki, B arbarą H ut
ton . D aw id M divani zaślubił bardzo  
bogatą aktorkę film ow ą M ay M urray . 
Sergiusz M divani został m ałżonkiem  
Poli N egri i ożenił się po rozw odzie z  
nią ze śpiew aczką operow ą M ary  
M cC orm ick, która w niosła m u z daw 
niejszego sw ego m ałżeństw a kilkom i- 
lionow e w iano. W  skutecznym sw ym  
ataku na am erykańskie góry dolarow e  
książęta M divani nie znajdą zapew ne  
rów nych sobie pionierów N ow ego  
Św iata.
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Już się niczem ten nie twoży, 
kto majątek w K. K. O złoży.

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

4000 dziennie książek premiowych PKO 
V. seriiaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Jest to niespotykany dotąd rekord posiadaczowi książeczki po upływ ie 9 i

ustanow iła go V seria prem iow anych ksią  

żeczek oszczędnościow ych P. K . 0., któ 

rych codziennie w ydaje Centrala i O ddzia  

ły P. K . 0. oraz w szelkie U rzędy Poczto- j 

w e około 4.000 sztuk.

pół lat trw ania 600 zł. a w  ięc kw otę w yż

szą od w płaconej.
Tak w ięc 5 zł m iesięcznie pozw ala na  

zebranie pow ażnej sum y 600 zł. a ponadto  
daje m ożność otrzym ania kilkiisetzloto-

N ic dziwnego, bo książeczka prem iow a i w  ych prem ii.
jest niezwykle w ygodną i korzystną. Po-i N ie zwlekajm y w ięc z otw arciem ksią- 

siadacz jej uczestniczy co 3 m iesiące w i żeczki prem iowej \ serii i pam iętajm y, że 

losowaniu prem ii od 50 do 500 złotych. w ydaje je w yłącznie Centrala i O ddziały  

N iezależnie od tego w ypłaca P. K . O . P. K . 0. oraz w szystkie U rzędy Pocztow e.

93
w

2
*3 
0)

Sw. Katolic. Słońce
s Q w schód zachód

18 paźdż, P. Łukarza 6,10 16,23
19 0 w . Piotra 6,12 16,43
20 V Ś. Felicjana 6,14 16.45

• Sposób na nudę wieczorów zim owych. 
.N adeszła jesień i zim a już przed drzw iam i, 
a z nią i nuda długich, ciem nych w ieczorów . 
Co tu robie, gdy m róz, kąsa na dw orzu, za
w ieja szaleje, to znów na przekór radiow ym  
zapow iedziom o pogodzie, rotzpadało się aż  
m ilo! Znalazło na to sposób TCL., zaopatru 
jąc sw e półki w w icie ciekaw ych i gryw a 
jących now ości. A w ięc śpieszm y do TCL. i 
korzystajm y z doborow ej lektury, zapiszcie 
się na członka naszego K oła TCL. Biblioteka  
FCL. m ieści się przy ul. W olności (L>om Pra
cy Społecznej).

•  Bezczelna kradzież roweru. G ospo 

darz W ięckowski zam ieszkujący na w y
budow aniu pod M yśliwiec na szosie pod  

W ałyczem zgubił tabliczkę od roweru. 0- 
parł rower o drzewo i w rócił się by odna

leźć tabliczkę. W  tern nadbiegł am ator ro 

w erów przyw łaszczył sobie pozostaw iony  

przez W ięckow skiego rower i ulotnił się  

błyskaw icznie.

O czyw iście prawow ity w łaściciel row e

ru nie zdołał dogonić złodzieja, któregc  
poszukuje policja.

•  N ożow nictw o. W sobotę, w ieczorem  

w drodze do dom u na ulicy Żeglarskiej nad  

jeziorem pożgany został przez K irsztajna  
robotnik W esołowski.

Sprawą zajęła się policja.

•  Biednem u zawsze wiatr w oczy wie- 
je.Bezrobotny Berkowski zarabiał sobie  

na byt przez zw ożenie śm ieci. O negdaj 

zm uszony był pozbyć się sw ojego konia i 

nabył za 40 zł now ego konia, który zaled 

w ie przekroczywszy próg stajni położył się  

i zdeeld ku utrapieniu biednego śm iecia- 
rza.

W AŻNE DLA  PAN DO M U
N iezrów nana książka z przepisam i D ra- 

A. O etkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
sam a” jest do nabycia w e w szystkich skle

pach kolonialnych, księgarniach i u zastęp 

ców ' firm y O etker. Cena obniżona 30 gro 

szy K siążeczka jest nieocenioną dając  

m nóstwo przepisów na pieczyw o itp.

K RATECZK I.
Za kradzież roweru na szkodę rol

nika Steinkego z W ielządza skazany został 

Schroelor Bernard na 6 m iesięcy bezw zglę

dnego w ięzienia.

K ędzior Jan z M yśliw ca skradl na  

szkodę m atki sw ojej Płazow ej z M yśliwca 

konia w raz z połszorkam i i spieniężył sw o

ją zdobycz, za co ukarano go na 6 m iesię

cy bezw-zględnego w ięzienia.

• Dwa Urwisy, to tytuł najnow szego i 

najweselszego film u sezonu, w którym od  

dziś w ystąpią na srebrnym ekranie „Słoń 

ca*4, niezrównani królow ie hum oru: Pat i 

Pataehon.

Pojutrze rozpoczyna się ciągnienie

pierwszej lilw lolerii tawej
Niewiele więc juz czasu pozo
stało na zaopatrzenie się w  los, 

by m óc wziąć udział w podziale wygranych

1 m m k  miiiii a iw

W film ie tym  o pięknej m uzyce i w eso

łej niebanalnej treści, ulubieńcy w szyst

kich, tak starych i m łodych, poraź pierw 

szy śpiew ają.
N iezwykłym i sw ym i perypetiam i oraz  

pełnym hum oru przygodam i w ywołują u  

w idzów huragany śm iechu do łez.

Film ten w inni w szyscy zobaczyć.

® „D zień O szczędności” . W zw iązku z 

„D niem O szczędności" kom unikuje nam  

K om unalna K asa O szczędności pow iatu  

w ąbrzeskiego w W ąbrzeźnie, Rynek 17, że 

zaprosiła m łodzież m iejscowego G im naz

jum  Państw owego i 36 szkól pow szechnycn 

m iasta W ąbrzeźna i okolicy do w zięcia u  

działu w konkursie rysunkow ym .

Cele m konkursu jest zainteresowanie i 

szerzenie idei oszczędności w śród m łodzie  

ży szkolnej.

W arunki konkursu rozesłano na ręce  

D yrekcji w zgl. K ierownictw a Szkól Bliższe  

szczegóły poda m łodzieży D yrekcja w zgl. 

K ierow nictwo danych szkół. Przewidzia

nych jest 200 nagród i to 6 po 10 zł., 6 po  

5 zł., 12 po 3 zł., i 176 drobnych nagród

pocieszenia w postaci książeczek oszczęd 

nościowych. W  konkursie w eźm ie udziai o  

około 5.000 m łodzieży szkolnej.

Prace rysunkow e należy nadesłać w  

m yśl rozesłanego pism a okólnego, najpóż-

niej do 25 października 1937 r. N adesłane  

prace rysunkowe rozpatrzy i oceni K om i

tet, składający się ze specjalistów nauki ry 

sunków .

W ynik konkursu podany zostanie w  

prasie m iejscowej. N agrodzone prace ry 

sunkowe w yłożone będą w  biurze K asy, po  

cząwszy od dnia 29 10 37 r.

K om unalna K asa O szczędności pow ia

tu w ąbrzeskiego w W ąbrzeźnie jeszcze raz  

zwraca się z uprzejm ą prośbą za naszym  

pośrednictw em do P. T. D yrekcji i K iero  

w nictw a Szkół o jak najw iększe zaintereso 

w anie ndodzieży konkursem .

— - Lekcje Chóru kościelnego św . Cecy  
lii odbywają się w poniedziałek, środę i 
piątek o godzinie 8-m ej wieczorem  w sal
ce im ienia ks. Jana Zakrysia. O punktu
alne przybycie prosi Dyrygent

—  To  w śpiewu „Lutnia” w W ąbrzeź 
nie. Lekcje śpiewu odbywają się w każdy  
poniedziałek i środę o godzinie 20,00 w  
lokalu p. Napierały. Przybycie wszystkich  
członków czynnych konieczne.

zpow M ru

sokości zł 60 i ponoszenie kosztów rozpra

w y.

Reszta w spólników. którzj w szyscy  

pochodzą z Ludowic. skazani zotali za po  

m oc w kradzieży i paserstwo każdy na 6

m iesięcy w ięzienia z zawieszeniem na trzy  

lata.

K SIĄŻK I.

Pożar gospodarstw a. W ubiegłą ro 

botę o północy w ybuchł pożar na gospodar 

slwie p. Cieszyńskiej.

Paliła się stodoła, kryta trzciną, a nie

baw em pożar przeniósł się na dom m iesz

kalny, pokryty również trzciną. Budynki 

te spaliły się doszczętnie. stodole znaj

dow ała się jedynie słom a i grom ada plew, 

natom iast na strychu dom u m ieszkalnego  

spaliło się 10 centnarów  żyta oraz 55 cen 

tnarów pszenicy. Rów nież uległo spaleniu  

kom pletne um eblow anie w łaścicielki. Z  

inw entarza żyw ego spaliło się 65 kur i 3  

kaczki.

Budynki zabezpieczone były w Iow. 

U bezpieczeniow ym w K siążkach na  

10,200 zł, um eblowanie zaś na 8.9(h) m rk. 

niem ieckich w zlocie.

Przyczyną pożaru było prawdopodob 

nie nieoględne obchodzenie się ze św iae- 

łem . przez służącego, który ostatnio o go 

dzinie 20.00 był w stodole ze św iatłem .

K URKO CIN.

Pożar. W sobotę w południe w ybuchł 

pożar na gospodarstwie p. Brzozowskiego. 
Spaliła się stodoła i szopa. Resztę budyn 

ków uratowano. Podejrzane są o podpale

nie żona Brzozow skiego i służąca.

RYŃSK .

Skazanie wspólników. A ż sześć w spól

ników odpow iadało przed sądem za kra

dzież 3 siedzeń z sam ochodu p. Zielińskie

go Edm unda, pozostaw ionego w podw órzu  

oberży w Ryńsku.

Z tej przygodnej spółki skazani zosta

li: łlul Franciszek, —  G rabowski Bernard, 
W ięckowski Ludwik każdy na 6 m iesięcy  

w ięzienia z zaw ieszeniem  na trzy lata pod  

w arunkiem zwrócenia p. Zielińskiem u  

rów now artości w yrządzionej szkody w w y-

O PŁA TY PA SZPO RTO W E
W A RSZA W A . W eszło W życie rozpo  

rządzenie, w  pro  w  adza  jące now e opłaty  

paszportowe i w izow e w konsulatach ! ’ 

1’ . zagranicą.

Za w izę przejazdow ą do Polski pobie

rana będzie opłata w w ysokości 25 zl., 

zaś za w izę w ielokrotną zł 10. Przedłuże

nie paszportu konsularnego w ydaw anego  

obywatelom polskim stale zam ieszkałym  

zagranicą, kosztować będzie zł 20 z rocz

nym term inem w ażności.

PIERW SZA W ĘD RO W N A SZK O ŁA  
G O SPOD Y Ń W IEJSKICH

N A PO M O RZl
Pom orska Izba Rolnicza, doceniając  

zagadnienia ośw iaty zawodow ej na w si, 

zw róciła specjalną uw agę na dział gospo 

darstw a kobiecego.

M ając pow yższe na w zględzie, w dniu  

1 w rześnia br. została przez Pom orską Iz

bę Rolniczą uruchom iona Pierw sza na Po 

m orzu W ędrowna Szkoła G ospodyń W iej

skich. która w ciągu zim y przeprowadzi 

na terenie w si dw a 3-m iesięczne kursy.

N a program kursu składają się lekcje  

i zajęcia praktyczne w działach: gotowa

nia i przetw órstwa, szycia kroju i robót rę

cznych, ze specjalnym uw zględnieniem  

haftów kaszubskich, ogrodnictw a i sado 

w nictw a, hodow li drobiu, m leczarstwa, po-

J  ESZCZE SPRA W A W  i  G O I A N  IA  

ZN A CZKÓ W  PO CZTO W Y CH

Par. 1. W ycoiujc się z obiegu następu 

jące znaczki i kartki pocztow e: c) znaczki

za tym prow adzi się w ykłady religii, z 

, przedm iotów ogółno-kształcących, higieny, 

i zajęcia św ietlicow e oraz w ychow anie fi-

pocztow e; 1) w artość 50 gr. z podobizną  

M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 2) 

w artości 80 gr. z fragm entem rzeźby z 

głównego ołtarza w kościele M ariackim  w  

K rakowie, 3) przedstaw iające portret M ar

szalka Polski Józefa Piłsudskiego w ydane  

ku uczczeniu 20-tej rocznicy w yruszenia  

w pole Legionów ' Polskich; a) w artości 25  

gr., b) w artości 30 gr., 4) w artości 1 zł. 

przedstawiające szczegół obrazu Jana M a

tejki „Odsiecz W iednia" z nadrukiem ko 

loru czerw onego; 5) w artości 5, 15, 25, 

45 gr. oraz z portretem  M arszałka Polski 

Józefa Piłsudkiego; 6 w artości 5, 15, 15 i 

20 gr. przedstawiające kolejno w idok na  

Piaskow ą Skałę na tle O jcow a na jezioro  

M orskie O ko w Tatrach, okręt M .S. Pił 

sudski i w idok na Pieniny z Zam kiem ; 7) 

w artości 1 zł z podobizną Prezydenta Rze

czypospolitej; 8) w artości 5 gr.., przedsta 

w iające w id. na Piaskow ą Skałę z nadru 

kiem „Port G dańsk"; 9) w artości 30 i 35  

gr., w ydane z okazji m iędzynarodow ych  

zawodów balonowych o nagrodę G ordon  

Bennett'a; 10) w artości 15 gr., przedsta

w iające okręt M S. Piłsudski z nadrukiem  

..Port G dańsk” .

li. b) kartki pocztow e: 1) pojedyńcz?  

z tłoczonym znaczkiem pocztow ym w arto

ści 25 gr. (z godłem państwa), przeznaczo 

ne dla obrotu zagranicą oraz w artości 30  

gr. z tłoczonym znaczkiem pocztow ym  

w artości 30 gr. (z godłem państw a); 2) po- 

jedyńcze z tłoczonym znaczkiem poczt, 

w ym 15 gr. (M S. „Piłsudski” ) oraz w ido

kiem propagandow ym ; 3) pojedyncze z 

tłoczonym znaczkiem pocztow ym w artoś

ci 10 gr. (widok na „M orskie O ko 44), po- 

jed z tłoczonym znaczkiem pocztow ym  

w artości 15 gr. (okręt M S Piłsudski), 4) 

pojedyńcze z tłoczonym znaczkiem pocz

towym w artości 15 gr. (M S. Piłsudski) z

nadrukiem ..Port G dańsk".

Par. 2. Znaczki oraz kartki pocztow e  

będą w ym ieniane przez urzędy pocztow e  

[i agencje na znaczki i kartki obiegow e rów- 

i nej w artości, do dnia 31 stycznia 1938 r.

Szkoła jest w yposażona w kom plet po 

m ocy naukow ych do w szystkie!) prowadzo 

nych przez nią działów pracy.

Pierw szy kurs zostanie przeprowadzo

ny w e w si Luzino pow iatu M orskiego, zdo 

byw ając sobie w ' bardzo krótkim czasie 

całkowite uznanie m iejscowego społeczeń 

stw o rolniczego.

N a kurs w Luzinie uczęszcza 20 m lo  

dych gospodyń, które po jego ukończeniu  

niew ątpliwie zastosują w e w łasnych gospo 

darstw ach nabyte w szkole w iadom ości i 

tą drogą najlepiej przyczynią się do pod 

niesienia na w si poziom u gospodarstw  a 

kobiecego. Będą to również kadry uśw ia

dom ionych zaw odow o i społecznie praco 

w nic na terenie K ół G ospodyń W iejskich.

G iełda zbożowa
Płacono złotych za IflO kg.

Ziem iopłody
Bydgoszcz

15. 10.
Poznań  
15. 10.

Żyto 23,25— 23,50 22,75— 22,00
Psreuica 28,75— 30,25 29,75— 30.25
Jęczm ień brow- 22,75- 23,75 23,50— 24.50

Jęczm ień jednolity 20,50- 22,00 20,75— 22,75

O wiee 21,60- 21,75 20,75  -22,00

Rzepłk zim owy 54,00— 56,00 56,00  -58,00

Rxepnik 51,00- 52,00 —

M ak aiebieeki 75,00- <80 00 76,00— 79,00

G orczyc* 36,00 39.00 38,00—  40,00

Siem ie Laiaae 45,00 -47,00 46,00— 49,00

Peluszk* 23,00— 25,' 0 23,00— 25,00

W yk* 33,00—  36,00 23,00— 25.00

G roch polny 22.00  -24.00 23,00— 25.00

G roch Viktori* 24,00  -25,50 23,00-24,50

G roch Folger* 22,50 24,00 22,00— 23,50

Łubin niebieski — —

Łubin żółty — —

K oniczyna biała 125,00-150,00 17,25-18,00

K oaiczya* czerw. 120,00-135,00 -- -

K oniczyn* •zwds
1 180,00-210,00

—

TY SIĄ CE D ZIECI W O ŁA O W A SZĄ  

PO M O C!
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żyny harcerskiej im . Ks. Józefa Poniatow 
skiego o godzinie 8 wieczorem w harców -

Okr. p. Rzeczewski i wiceprezes p. Kow- j ce. Czuwaj!

dzieli w sali parafialnej im. Ks.CBA

P r o te s t r o b o tn ik ó w
p r z e c iw  u c is k o w i P o la k ó w  w  G d a ń s k u

W num erze poprzednim „Głosu Gdańska ze strony władz W olnego M iasta  
Pom orza" um ieściliśmy sprawozdanie z jako i przedstawicieli partii narodowo- 
zebrania Robotniczego Instytutu Oświaty socjalisty  cznych. W I OREK, dnia 19 października br.

i Kultury oddziału w W ąbrzeźnie. Po refe- Pom ni na prestyż M ocarstwowy Pol- Orkiestra Filharm onii N o w g j

racie posła .M atusiaka prezes p. Szczuka ski i jej prawa w Gdańsku zagwai autowa- skiej: 13.00 L  praw  a ozdobnych drzew o- 
otwiera dyskusję, w której zabierają głos ne Traktatem W ersalskim  wocowych; 13,10 Dla każdego_  coś ładnego; |

ekretarz Związkowy p. Zieliński J. i W i- Zebrani dom agają się zastosowania ene t ,18.10 Program  na jutro: 18.15 M uzyka da- 

śniewski W ładysław, wiceprezes Oddziału gicznego odwetu ze strony władz polskich. | u“a: 
M ówcy wypowiedzieli się co do doli by ukrócić sam owolę gdańszczan i dupo- ’v 

jaka świat pracy w obecnych warunkach m óc żywiołowi polskiem u, w walce o swoji 

przeżywa. Świat pracy skupiony w R. I 
O. K. w Pom . Zjed. Org Za  w. świadom  
swych celów, wnosi, by poseł M atysiak in
terwencje przeprowadził u władz m ian - 
dajnych jak i też w Sejm ie, by poziom o- 
światy dla świata pracy ’ został należycie 
przez władzę poparty. Gdyż światły robot-

uprawieniu na terenie objętym władzą su  
werenną Państwa Polskiego.

W ssvscx obecni na powyższa rezolu

buny poruszy sprawę i zaprotestuje w imię 
niu członków oddziału w V abrzeźnie. Po I

Prezes pan Szczuka M atusiaka u p. burm istrza Schwarza. Fun- 
i W ojewództwa zamyka pre- 

jak i uciekinierów z polski zes p. Szczuka zebranie hasłem ..Cześć Pra
przedstawia warunki robotnika polskiego  

w Gdańsku
do Niem iec wyjaśniając robotę Niemców  
na Pom orzu. Apelując do wszystkich obe-
cnych by raczyli jak najenergiczniej zapro- S&qcik S£. .

testować uchwala się następującą rezoluc-
je. • Rekolekcje zamknięte dla d/iew

Zebrani w dniu 14 \ 37 r. członkowie Ko- i druhen KS\1Ż odbędą się w czasie od 6 

botniczego Instytutu
oraz Pom . Zjed. Organ. Zaw. poruszeni do  
głębi niedolą polaków zam. na terenie  

W olnego .M iasta Gdańska, wyrażają swo
je oburzenie z powodu niecnych praktyk  
zastosowanych w stosunku do Polaków za
m ieszkałych na terenie W olnego M iasta

W ydaw  ca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpow  :: 

i Aleksander Ledwochowski W ąbrzeźno - Pom  , 

ul: Pierack ego lla: Druk:: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki W ąbrzeźn i - Pom-

row  a:
: m orza: 23.00 Tańczymy.
ŚRODA, dnia 20 października 1937 r.

11.10 Krajobrazy m uzyczne: 13.00 i 

Skrzynka rolnicza: 13.10 Dla każdego uo- 
ładnego; 18.10 Program na jutro; 18.13  
Pogadanka społeczna: 18.20 M elodie i 
powiastki dla dzieci: 18.35 Rozmowa z 
dziećm i; 18.55 W  iadomości sportowe z Po  
m orza: 20.00 Bydgoszcz na 

23.00 Tańce i piosenki.

10

Oświaty i Kultury listopada br. w Domu Rekdekcyj ym w  
w vnosi od uczestniczki

t o w a r z y s t w .
l waga Podoficerowie Rezerwy Ze- i 

branie m iesięczne odbędzie się w środę j 

dnia 20 bin. w Świetlicy Dom u Pracy Spo  

leeznej o godzinie 20.00. Przybycie wszy
stkich członków konieczne. Zarząd

18.35 Rozmowa za słuchaczami 
Rozwój gospodarczy m iasta W  ej  be
18.35 W iadomości sportowe z Po

p&zna leni/mift#

Koło W o

x e la fy n y

^?KERA8 zl. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 26 paź- brzeżno. V 

dziernika br. Sekretariat Generalny Katolie- Odbędzie si 
kiego Stow. M łodzieży żeńskiej w Pelplinie, i Społecznej.

® Kurs dla sekretarzy i skarbników — UW AGA! Harcerze pozaszkolni. i Zastępstwa we wszystkich większych miastach 
K. S. M . M ęskiej odbył się ubiegłej nie- ; dniu 20 hm . odbędzie się zbiórka 51 dru- Polski.

do przeprowadzek poleca GFEDCBA

M a lin o w s k i spedytor 
kolejowy — W ąbrzeźno!

ul. Piłsudskiego 48 tel. 96

W ó z m e b lo w y

Dnia 16 hm . o godz. 7 rano zasnęła w Panu po dłu 
gich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakram entam i św . 
nasza najukochańsza córka

8 . p .

H e le n a  C e n t le w s k a
p r z e ż y w s z y  la t 1 8

o czym donosi krewnym i znajom ym yv nieutulonym  
żalu pogrążona

R o d z in a
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 19. X. o godz. 9 rano  
z dom u żałoby ul. M arsz Piłsudskiego 22

W ą b r z e ź n o , w październiku 1937 r.

Osobnych zawiadom ień nie wysyła się.

Numer akt: Km. 957/56— . 5 57, 160 57.
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 
Franciszek Litwin, m ający kancelarię w Kowa
lewie, ul. M . J. Piłsuds/kiego Nr 25. na podstawie  
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wia
dom ości, że dnia 25 listopada 1957 r. o godz. 10 
w Sądzie Grodzkim w Kowalewie pokój nr 9 od
będzie się sprzedaż w drodze publicznego prze
targu należącej do dłużnika W alentego Balickie
go w Kowalewie nieruchom ości: Kowalewo  
tom X wykaz L. 25f, przy ul. 19 Stycznia, budy
nek niieszczańsko-willowy, i o obszarze 0,68,52 ha, 
który urządzoną m a księgę hipoteczną w Sądzie 
Grodzkim w Kowalew  ie.

Nieruchomość oszacowana została na sum ę 
zlotvch 15.709.— . cena zaś wywołania w vnosi 
zł 11.781,75.

Przystępujący do przetargu olx)wiązan\ jest 
złożyć rękojm ię w wysokości zł 1.570,90.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie, albo w  
takich papierach wartościowych bądź książeczkach  
wkładkowych instytucyj, w których wolno um iesz
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o de dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadom ości 
w  arunki odm ienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia wdasnoścź na rzecz nabyw 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę
ciem przetargu nie złożą dowodu, źe wniesły po 
wództw '© o zwolnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji, i że uzyskały postanowienie wła
ściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn ch dwóch tygodni przed licy
tacją wolno oglądać nieruchom ość w dni powsze
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim  
w (Kowalewie, ul. Legionów Nr 5, sala Nr 15.

Kowalewo, dnia 7 października 195~ r.
(— ) Litwin Komornik.

K O M E N D A  P . W

P R Z E N I E S I O N A

d o D o m u  S p o łe c z n e g o

p a r te r —  p o k ó j n r 4 .

Za pom oc w- urządzeniu pogrzebu ś . p .

J a n a  L e s k ie g o
m ianowicie p. Burm istrzowi, a przede wszystkim  

p. Fenskiem u oraz pracownikom Elektrowni i 

Zarządu M iejskiego składa niniejszym serdeczne

B ó g  z a p ła ć

Ż O N A  Z  D Z I E Ć M I

W ą b r z e ź n o , października 1937 r.

Num er akt: Kin. 1002. 961 i 986/57.
OBW IESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie. 

Jan Główczewski, m ający kancelarię w W ąbrze
źnie. id. Żwirki i W igury 12, na podstawie art. 
602 i 604 § 1 kpc. podaje do publicznej wiado
m ości, że odbędzie się:

!)■ w dniu 21 października 1957 r. o godz. 15 
druga licytacja ruchomości, składających się z: 
2 cielaków, 15 prosiaków około 5-m iesięcznych  
i 1 konia (ogiera kasztana 2-letniego), oszacowa
nych na łączną sum ę 550 zł. Zbiórka reflektantów  
u rolnika p. Ludwika Knodla w Płużnicy.

2) W  dniu 21 października 1957 r. o godz. 11 
pierwsza licytacja ruchom ości, składających się 
z: pół sąsieka żyta ca. 7 fur około 42 ctr. i 2 tucz
ników po ca. 150 ft. każdy, oszacow  anych na łącz
ną sum ę 505 zł. Zbiórka reflektantów u p. Józe
fa i Stanisławy m ałż. Chojnackich w Dębowej 
Łące.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

W ąbrzeźno, dnia 18 p.iździernika 195“ r.
KOM ORNIK: (— ) JAN GŁÓW CZEW SKI

Km. 685 i 686/57.
OBW IESZCZENIE  

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Kowalewie 

Franciszek Litwin, m ający kancelarię w Kowa
lewie iul. M . J. Piłsudskiego nr 25 na podstawie  
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 22 października 1957 r. o godz. 11 w Piąt- 
kowie pow. W ąbrzeźno odbędzie się pierwsza li
cytacja ruchom ości, należących do Ludwiki Iwa
nowskiej, składających się z powrozu krytego  
czarnego, czarnego polowczyka nowego i dokarta 
żółtego na gum owych kołach, oszacowanvch na 
łączną sum ę 2.200,— zl.

Ruchomości m ożna oglądać w dniu licytacji

Kowalewo, dnia 16 października 1957 r. 
(— ) LITW IN, Kom ornik.

K I N O  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

w y b u d o w a n ie

^ W y b o r o w e  d r z e w k a  
3  o w o c o w e
□  zakwalifikowane przez

C  P o m o r s k a  Iz b o  R o ln ic z a

C  po cenach przystępnych

{poleca

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  T W O J A  W I D Z I

S k ła d
z m ieszkaniem w dobrym  
położeniu wydzierżawię od  
1 XI lub później.

Zgł. do adm . „Głosn,

W ą b r z e ź n o , u l. P o ln a 1 5

N

Bez załączenia znaczków odpowiedzi n 
loterii klasowej padta wielka wygrana 
5i.915 wybrany przez m edium TA  M  A  HE  
M OUTHA. Jasnowidz W OM OUTH. Kr

grain. Dowodem tego są w m oim posiadaniu ' 
setki listów dziękczynnych od osób, które wy  
graty przeze m nie po 100.000, 50.000 i inne. ' 
Aa żądanie przepon, przesz, i przysz., opra-J  
cowuję horoskopy i analizy grafoiogiczae. 
Daję m ożność zdobycia m iłości pożądanej o- 
kaj. pisz jeszcze dziś, nic nie ryzykując, 
wiele. Podaj im ię i nazwisko, datę urodzeń

Z a p is z s ię g ?  
n a  c z ło n k a

L . M . K

G ło s  P o m o r z a * *

N A U K A  -  W Y C H O W A N IE
TO RUBRYKA

O G fL O S J T B /V  

DROBNYCH

P O M O R Z A * *
KTÓRA PROW ADZI

D z iś  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 8 . X . o  g o d z . 5  i 8 .3 0  j u tr o  w e  w to 

r e k  o  g o d z . 5  i 8 .3 0 .  1

P a t
ulubieńcy wszystkich starych  

szy śpiewają

Hum orl Dowcip! Niezastąpieni królowie hum oru

: i P a ta c h o n

i m łodych w najnowszym film ie po raz pierw-

Huragany śm iechu! Najweselszy film sezonu! F ilm  w e r s j i n ie m ie c k ie j

2  o s o b y  n a  1  b ile t . O  g o a z . 5  d la  m ło d z ie ż y  2 5  g r

O g ło s z e n ia
um ieszczane 

w  G ło s ie  
P o m o r z a

przynoszą

p o ż ą d a n y
s k u t e k ;

w Toruniu


